
PRZED PŁA TA  W  POLSCE wynosi kwartalnie 
7,50 mk. polskich z odnoszeniem  do domu przez 
listowego. O G Ł O SZ E N IA  inserentów  zamiesz- 
kalych w Polsce po 1,50 mk. polskich za jedno- 

lamowy wiersz petytow v.
Adres: „Gazeta Gdańska“ w Gdańsku—Danzig,

W YCHODZI C O DZIENNIE W  POŁUDNIE  
z wyjątkiem niedziel i świąt katolickich.

Kto chce zamieścić w niej ogłoszenie, nadać je 
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PRZEDPŁATA W  W OLNYM  G DAŃSK U wy­
nosi kwartalnie 3,45 mk. niem., a 4,35 mk. niem. 
z odnoszeniem do domu. OGŁOSZENIA z ob­
szaru Woln. Gdańska po 60 fen. niem. za jedno- 

łamowy wiersz petytowy.
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Ośwladczinle Polaków podziałało jak bombą!
N areszcie zebrano się na energję potrzebną. 

Polacy zdali w sejmowej kom isji Gldanska 
oświadczenie, k tó re  dowodzi, iż sprzykrzyło im 
się krętactw o Niemców, bawiących się z h akcją  
polską konsty tuan ty  gdańskiej jak kot z m y­
szka.

Przedstawiciele polscy uchwycili rzecz ener­
gicznie. I wynik też jest po temu. Zdum ienie 
m aluje się dzisiaj jeszcze na obliczach niemlec- 
kici!, k tóre nie spodziew ały się takiej energji u 
Polaków. A  wszakże N iem com  tylko energja 
imponuje.

W ystąpienie dziarskie Kola Polskiego ma już 
jeden w ynik nieoceniony. O to w ykazało się, że 
nie w szyscy Niem cy w G dańsku są tak  zacie­
trzewieni, jak  panowie Sahm, Schwegemann, 
M atschkew jtz i towarzysze. Z  biura sejmu gdań* 
skiego otrzymaliśmiy dzisiaj następujące doniec 
sienie:

i Z e względu na położenie, w ytw orzone
oświadczeniem przedstawiciela polskiego, 
złożonem na dzisiejszem posiedzeniu wy? 
działu dla spraw  zagranicznych oświad- 
cza frakcja niezależnych, że nie głosowała 
w żaden sposób za W SZYSTKIEM I wnio* 
skami Staatsratu.

Potem  ośw iadczają socjaliści, że co do kom 
wencji staw iają się na podstaw ie socjalistyczne^ 
go stanowiska m iędzynarodów ki.

Dla nas pierwszy tylko ustęp tego ośw iad­
czenia, przytoczony powyżej, jest niezwykle 
ważny. Stwierdza on, że nie wszyscy Niem cy 
G dańska zacietrzewieni są przceiwko Polakom 
i Polsce. O błęd przeciwipolski panuje tylko 
w w arstw ach inteligentniejszych. Robotnicy 
i lud prtosty G dańska nie je st polakożerczy.

Dowodem  nazwiska przedstawicieli, mieszczą* 
ce się pod oświadczeniem socjalistów  niezależ- 
nych. Podpisali je panowie: Raube, Mau i Rahn, 
a to główni przyw ódcy drugiego co do siły po* 
słów stronnictw a w G dańsku.

Z  jednej strony  zatem wszechniemicy z 34 
m andatam i, z drugiej socjaliści niezależni z 21 
m andatam i. O ba te obozy najsilniejsze m ają za*, 
patryw ania odmienne co do spraw  dotyczących 
G dańska. I jeśli kołowacizna wszechniemiecka 
nie owładnie grup środkowych, w tedy przekonać 
się będziem y mogli, że niem a zppdy co do 
G dańska naw et pom iędzy Niem cam i samymi. 
A  w tedy porządek zrobić m usi Rada Ambasado* 
rów.

O dnośne czynniki polskie pow inny to przed* 
łożyć w Paryżu. Tam, wreszcie rzecz i tak  roz* 
strzygniętą zostanie ostatecznie. I wielką * za* 
sługą Koła Polskiego w G dańsku jest, iż mężnem 
w ystąpieniem  swojem pokazuje, jak to N iemcy 
G dańscy krzyw dzić chcą bardzo poważną 
m niejszość polską, zam ieszkującą Gdańsk.

Nie dziw zatem, iż oświadczenie Polaków po* 
działało jak bom ba i wybuchem  sw ym  przeczy* 
sciło nieco pow ietrze polityczne W . M. Gdańska.

Spadek cen, a spoteczeistwo.
Pod tym  tytułem  zamieszcza p. Zbigiew Kry* 

gier następujący ciekawy artykuł w „Kur. Pozn.“
Z  uczuciem, niewysłowionej ulgi czytam y od 

dłuższego już czasu telegraficzne wiadomiości
0 powszechnymi spadku cen, jak i no tu ją  niemal 
wszystkie rynki Europy. Aczkolwiek w życiu 
potocznem pocieszające te wiadomości nie znaj5 
dują u nas w ybitnego potw ierdzenia, to  jednak 
przyjąć je  należy bez jakichkolw iek zastrzeżeń
1 z pew ną dozą cierpliwości oczekiwać ujawnię* 
nia się podobnego zjaw iska i na gruncie nasze* 
go kraju. Praw a gospodarcze bowiem rządzą je* 
dnako na obszarach w szystkich narodów 
i państw , a zwłaszcza w czasach obecnych, gdzie 
zależność gospodarcza wszechświata jeszcze ni- 
gdy tak  znamiennej w spólnoty nie wykazywała. 
T o  co dzisiaj spostrzegam y na Zachodzie, ju tro  
będzie i naszym udziałem zwłaszcza, jeżeli cho* 
dzi o dziedzinę handlu, w k tórej, przynajm niej

na teraz, jesteśm y całkowicie niemal uzależnieni 
cci rynku międzynarodowego. Zresztą chodzi 
tu taj o zjawisko, k tóre jest logicznym wynikiem 
układu stosunków gospodarczych na stałym  lą* 
dzie Europy podczas w ojny i w ypadkow ą tych 
nad w yraz nienorm alnych stosunków, jakie za* 
wierucha wojenna wywołała w' zakresie wy* 
twórczości wszechświatowej. Jakościowo szła 
ona A- łatach w ojny w kierunku potrzeb mi* 
litarnej natury, uwzględniając potrzeby ogólne 
tylko w1 nieznacznej mierze, dalekiej od pokry* 
cła zapotrzebow ania. Nic też dziwnego, że we j 
w szystkich niemal krajach brak najniezbędniej- 
szych artykułów  pierwszej potrzeby, znajdujący | 
swój wyraz w formalnym głodzie tow arow ym  
uwidocznił się na zew nątrz i bezpośrednio- w nie* 
słychanie wysokich cenach towarów, jakie uka­
zały się na rynku w znikomej ilości.

Zupełny przew rót stosunków, przejaw iający 
się powszechnie w czasie w ojny spowodował 
rozpowszechnienie się nielegalnego handlu, o* 
chrzczonego m ianem  paskarstw a, które o pan o* 
wawszy położenie i m onopolizując w ytw ory 
zm niejszonej wytw órczości śrubowało ceny do 
ostatecznych granic. W  ten sposób w ytw orzyła 
się dla konsum entów  całego św iata atm osfera nie * 
do zniesienia, k tórej naw et szeroki w pływ  pań* 
stw a w dziedzinie gospodarczej nie zdołał zła* 
godzić.

D opiero koniec w ojny wróżył w1 tym; stanie 
zmianę na lepsze.

O trząśn ię te  ze śpiączki w ojennej przem ysły 
zaczęły powoli uruchomiać swoje w arsztaty, 
a w pierwszej linji, w przew idyw aniu ogromnego 
zapotrzebow ania w krajach wyniszczonych przez 
wojnę, ruszył całą siłą pary przem ysł tych kra* 
jów, k tóre z europejskiej w ojny wyszły najm niej 
dotknięte.

M iędzynarodow a szajka spekulantów nie prze* 
spała i tej chwili.

Rozum iejąc doskonale, że* wyczerpana Europa 
jeszcze przez długi czas będzie m usiała oprzeć 
się na wewozie, zanim zdoła w ytw órczość rodzi* 
mą do jakiej takiej sprawności doprowadzić, spe­
kulanci m iędzynarodowi, m ający  za sobą długo* 
letnie doświadczenie w ojenne, wyzbywali się gro* 
uradzonych przez się wytw orów  bardzo oględnie 
i z zyskami dla siebie. C eny m iast spadać, zaczę* 
ły rosnąć z przerażającą szybkością. K raje wewo* 
żące zmuszone były do zaciągania corąz to  wiek* 
szych długów u zagranicy, a w związku ze wzmo 
żonym wewozem wialuta tych państw  stale poczę* 
ła się obniżać, co znów w pływało na podrożenie 
sprow adzanych z zagranicy towarów. W reszcie 
spadek w aluty  doszedł do takiego stopnia, że 
z jednej strony uniemożliwiał czynienie zakupów, 
z drugiej zaś wkracza! w dziedzinę całokształtu 
życia ogólno-państwowego, grożąc poważnemi za5 
wikłaniami. Rządy niemal wszystkich państw , 
a w  ich rzędzie i nasze m inisterstw a powzięły za* 
rządzenia, zm ierzające do ograniczenia przywo* 
zu. N agrom adzone w celach spekulacyjnych to* 
w ary znalazły się bez odbiorców, a ich właścicieli 

j postaw iły w  kłopotliwe położenie finansowe.
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Łącznie z zarysowującym  się przesileniem; han* 
dlowem banki am erykańskie i angielskie ograni* 
czuły obrót wekslowy, podnosząc stopę procen­
tową, co w płynęło ograniczająco na korzystanie 
z kredytu  i spowodowało spotęgowanie spekula­
cji na giełdzie walutami, k tó ra  znalazła swój 
ostateczny w yraz w gwałtownymi spadku w alut
irajow wywożących.

Te wszystkie m om enty tłómaczą dostatecznie 
sygnalizowany przez w szystkie dzienniki świata 
spadek cen, które niewątpliwie, wobec nagro- 
nadzertia olbrzymich zapasów  j niem ożności ich 
;bvtu doznają z każdym dniem jeszcze znacz* 
liejszej zniżki.

W edług ostatnich doniesień gazet francuskich, 
jak „Journal“, „Excelsior“, „M atin“, „Liber* 
:e“, „L‘O euvre“ i angielskich jak  „Tim es”, „Dai- 
y Telegraph“, „Manchester G uardian“ przecięt- 
aa zniżka wynosi 45 proc. N a  ostatnich aukcjach 
la wełnę ceny spadły o 20 proc. Cena bawełny

>padła z 33 p na 27 p, jedw abiu urnow ego z 57 s^. 
na 35 sz„ futer o 50 proc., m iedzi z 120 fst. na 8q 
fst., ołowiu z 423 fst. na 283 fst. N a giełdzie han-* 
dłowej w M arsylji spadają  ceny wszystkich pro­
duktów. Kawa spadła z 294 na 272, groszek włoski 
z 205 na 150, groch mielony z 210 na 195, olej ry- 
C' nowy z 160 na 110, olej palmowy z 450 na 350, 
oliwa jadalna z 675 na 6Ó0. Ceny wina spadły 
o; 300 frs. na  tonie.

N iezależnie od stw ierdzonego spadku cen na 
powyższe artykuły, donoszą o raptow nej zniżce 
cen na zboże i artykuły  żywnościowe. „Daily Te- 
legraph“ donosi, że m iędzy spekulantam i zbożo­
wymi w Chicago w ybuchła panika, w yrażająca 
się sprzedaw aniem  nagrom adzonych zapasów za 
jakakolw iekbądź cenę.

Ż  M arsylji telegrafują, że ceny na zboże spa­
dły z 400 na 225 frs. Spadek dotyczy również cen 
na bydło, drób, owoce i jarzyny.

Z Niem iec nadchodzą wieści o przesileniu, 
szczególnie w przem yśle obuwianym. Spadają ce5 
ny obuwia angielskiego. Fabrykanci w  N ortham p- 
tonshire zamagazynowali wielkie ilości półbuci- 
L(>w i trzewików  średniej jakości, których nie m o­
gą w ysprzedać po dzisiejszych cenach.

N ow ojorski „W orld“ donosi, że ceny na ubra­
nia spadły z 60 na 28,50 dolarów. Obuwie z 25 na 
11,50 dolarów. Jeden z najw iększych domów to­
warowych w Bostonie obniżył ceny o 50 proc.

Również i w Polsce zaczyna się powoli ujaw ­
niać dążność na zniżkę Tak np. z Lubelskiego 
donoszą, że cena pszenicy spadła w ostatnich 
tygodniach z 3000 m arek na 1000, a żyto z 2000 na 
700. W  tym samym: stosunku spadły inne artyku­
ły żywnościowe. W  Kaliskiem ujaw nia się spadek 
cen mięsa i słoniny. Pod tym  względem możemy 
mieć pewność, że w dalszymi ciągu będziem y do­
strzegali zniżkę cen, bowiem przew idyw ane u ro­
dzaje zapow iadają się bardzo pomyślnie, św ietne 
zaś urodzaje Francji i Jugosław ji oraz innych 
krajów  Europy ułatw iają nam nabycie tej ilość* 
zboża, jaka może zabraknie nam do następnych 
zbiorów.

M usimy również pam iętać i o tem, że czynność 
uruchomienia polskiego przem ysłu postępuje 
raźno naprzód, a położenie na zagranicznych rym  
kach w związku z ostatnio notow anym  podw yż­
szeniem się kursu polskiej m arki uk ładają  się dla 
naszych przem ysłowców bardzo pomyślnie, u- 
przystępniając im tanie zaopatrzenie się w suro­
wce, m aszyny i narzędzia. Trochę cierpliwości je ­
szcze, a doczekam y się wreszcie tej chwili, kiedy 
i nasi paskarze będą zmuszeni do otw arcia swo­
ich potajem nych składów i masowego rzucania 
magazynowanego tow aru za jakakolw iekbądź 
cenę.

M usimy z całym naciskiem stwierdzić, że 
przedstaw iony tu taj spadek cen, prócz wyżej 
wyłuszczonych przyczyn jest wynikiem żywio­
łowej działalności społeczeństw Zachodu, które 
odczuwając całe brzem ię szalejącej drożyzny 
w ytw orzyło przeciw fali paskarstw a żyw y opór 
i zorganizowało stre jk  kupujących. •

Rzucone w A m eryce hasło: „nie kupow ać nic 
— w szystko stanieje“, znalazło szeroki oddźw ięk 
w śród społeczeństw Zachodu i doprow adziło do 
energicznej sam oobrony spożywców przed w yzy­
skiem spekulantów. Zarządzenia państw ow e, dą­
żące do ograniczenia dowozu i zm niejszenia sto­
py życiowej swoich obywateli nie osiągnęłoby 
tego wyniku, gdyby społeczeństwo samo, świa­
dome słuszności spraw y i konieczności obrony 
swych najżyw otniejszych interesów  nie w ystąpi­
ło po stronie państw a z czynną i energiczną porno* 
cą. W e Francji-, Anglji i A m eryce zawiązały się 
ligi niekupujących, obejm ujące w szystkie bez 
w yjątku w arstw y ludności i dopiero pod ich na­
ciskiem ćfeny w handlu cząstkow ym  zaczęły 
gwałtownie spadać.

O druchow a ta  czynność społeczna, mogąca 
liczyć na niebyw ałą popularność znalazła i u nas 
dostateczne zrozumienie. Jak z doniesień pism  
wiemy, w W arszaw ie ukazały się osobne odezwy, 
nawołujące ludność do w strzym yw ania się od za­
kupów. U przytom nijm 'y sobie dokładnie' zna- 

| czenie podobnej czynności, a z pewnością n ik t



z nas nie odsunie się od poparcia jej czynem 
i silnem postanow ieniem  ograniczenia swoich po 
trzeb do niezbędności.

Łatajm y, zszywajm y, napraw iajm y, nicujmy, 
przerabiajm y, obyw ajm y się bez rzeczy do życia 
niepotrzebnych, a zobaczym y w krótce w iknach 
w ystaw ow ych wielkie ogłoszenia, głoszące o ob* 
njżeniu cen. T rw ajm y w naszem postanow ieniu 
przez czas dłuższy z drobiazgową ścisłością, a be.z 
w ątpienia w arunki istnienia naszego ułożą się 
tak, jak  tego od daw na wszyscy pragniemy.

Z obszarów plebiscytom i
W olność na obszarach plebiscytowych.

PAT. K om itet R ady Ludowej w M alborku 
wydelegował na dworzec kolejow y m alborski 
kilka pań i kilku panów, k tó rych  zadaniem 
miało być przyjm ow anie przybyw ających na 
glosowanie Polaków i udzielanie im rad  i wyj as 
śnień. Służbę na  dworcu rozpoczęli Polacy 7 bm. 
W dniu tym  zebrani na dworcu w ogromnej 
masie N iem cy zaczęli delegację polska obrzucać 
obelgami i wygrażać im laskam i i pięściami. 
W reszc ie , rzucili się N iem cy na męża zaufania 
— k tóry  trzym ał w ręku tablicę polska z napisa* 
mi i w skazówkam i dla przyjezdnych Polaków. 
W yrw ali mu z ręki ową tablicę i zniszczyli ją, 
jego samego zaś pobili ciężko łaskam i i pięścią* 
mi oraz skopali nogami. W ieczorem  po nadej* 
ściu ostatniego pociągu wielotysięczny tłum  
Niem ców otoczył w ychodzących z dw orca de* 
legatów polskich i tow arzyszył im aż do Kasyna 
polskiego, bijąc ich do drodze kijam i i kamie* 
Mami. Energiczne w ystąpienie włoskiego kapita* 
na Spiłlinbergo i w ojska włoskiego, k tóre nie* 
zwłocznie przybyło na m iejsce zajścia udaremni* 
ło dalsze ataki N iem ców  i uwolniło Polaków od 
napaści.

Sprostowanie kłam stw  niemieckich.
PAT. W  środow ych zajściach: w  M alborku, 

które zdaniem dzienników  niemieckich sprowo* 
kować mieli Włosi, o trzym ujem y z miarodajne* 
go źródła następujące inform acje:

W  środę wieczorem napadli N iem cy na Dom 
Polski w M alborku. Policja plebiscytow a była 
wobec ogrom nych tłum ów bezsilna i musiała się 
cofnąć. Zaw ezwano zatem  bersagłjerów wło* 
skich. k tó rzy  wobec groźnej postaw y tłum ów 
niemieckich i obelżywych wyzwisk uwłaczają* 
cych ich godności narodow ej musieli energicznie 
w ystąpić posługując się białą bronią. Przy tem  
zajściu kilka osób z tłum u zostało lekko zranio* 
nych, jedna ciężej.

Prwgtod *otHvezav.
Angielska niespodzianka dla G dańska?

W7 „Gazeecie W arszaw skiej“ czytam y: N asi 
sprzym ierzeńcy angielscy przygotow ują nam nie* 
spodziankę z powodu G dańska. I dlatego Sir 
Reginald Tower, wysoki kom isarz Ligi Naro* 
dów  i jen. Haking, dowódca w ojsk angielskich 
w G dańsku, zna jdu ją  się obecnie w Spa.

A  zatem  jednak G dańsk zostać ma kolon ją 
angielską?

Częściowa m obilizacja we Francji.
Z W iednia donoszą, że we Francji ogłoszono 

powołanie w szystkich roczników od 1893—1902 
włącznie, oraz w szystkich oficerów z lat 1885 do 
1894.' Pisma wiedeńskie przypuszczają, że Frań* 
cja ma zam iar wysłać większą ilość w ojska albo 

j do M ałej Azji. albo do Polski.

Sprawy solskie.
Z Sejmu.

P A l .  N a porządku dziennym  czwartkowego 
posiedzenia Sejmu znajdow ał się tylko jeden 
punk t a mianowicie: drugie czytanie projektu  
konstytucji. Pierwszy zabrał głos sprawozdaw* 
ca poseł Dubanowicz, k tó ry  m iędzy innemi 
oświadczył: Stojąc na gruncie zasad konsty tucji 
3 M aja kom isja zaleca utworzenie ustro ju  kon* 
stytucyjnego wzoremi dem okracji zachodnich. 
Przyjęliśm y najrozleglejsze praw o wyborcze. 
Posunęliśm y jaknaj dalej zasadę odpowiedzialno* 
ści rządu wobec Sejmu, ograniczyliśm y skład 
i kom petencję senatu. Państw a, które próbow ały 
zastępow ać u siebie system 1 jednoizbow y wkrót* 
ce wróciły do system u dwuizbowego. Praca izby 
posłów wym agają uzupełnienia przez w pływ 
ciała bardziej doświadczonego i rozważniejsze* 
go. Powinno to  być uwzględnione zwłaszcza 
u nas. Senat jest niezbędnym  warunkiem  utrzy* 
m ania harm onji w budowie wielkiego państwa» 
w arunkiem  jego trw ałości i ciągłości. .W ynikiem  
powyższego je st w ybór głowy państw a za po* 
średnictw em  Sejmu i Senatu. N ie powinno się bo* 
wiem naszej najw yższej godności państw ow ej 
rzucać na fale przypadku.

Poseł G łąbiński oświadcza, że przedłożony 
pro jek t konsty tucji jest wynikiem ugody, jest 
bardziej dem okratyczny, niż konsty tucje

państw  zachodnich. D latego Zw iązek Ludowo* 
N arodow y oświadcza się za jego przyjęciem .

Poseł N iedziałkow ski (PPS.) poddaje krytyce 
pr :ekt konstytucji, poczem proponuje następu* 
ją : rezolucję: Sejm ustaw odaw czy stw ierdza: 
]) że organizowaniu w ładzy ustaw odaw czej opię* 
rać_ się musi na zasadzie Sejmu jednoizbowego. 
2. Państw o polskie pow inno być wolną demokra* 
tyczną republiką ludową. 3) W ybór preezydenta 
Rzeczypospolitej spoczywać ma w rekach ludu 
względnie w specjalnie w tym' celu powołanem 
przedstawicielstwie. Podstaw ą życia publicznego 
Polski pow inna być całkowita, pełna wolność su5 
mienia, słowa, prasy, stow arzyszania się, groma*, 
dzenia i współzwiązku wszystkich, obyw ątrT  
Mówca żąda poczynienia w projekcie zmian i p .-  
praw ek w powyższym duchu.

Poseł Fichna (N ZR .) zarzuca, że przedłożony 
p ro jek t konsty tucji nie odpow iada wymaganiom 
szerokich w arstw  ludności i może ludność rozgo* 
ryczyć. Państw o musi być ludowe. M ówca doma* 
ga się system u jednoizbowego, oraz aby ludność 
brała udział w: wyborze N aczelnika Państwa, k tó5 
rv musi być rzeczyw istym  wodzem siły zbrojnej. 
N a tem dyskusję przerwano.

tc s e ł Izydor Brejski uzasadniał następnie na* 
głość wniosku o w ysłanie kom isji dla zbadania 
stosunków panujących w adm inistracji na Po* 
morzu. W niosek ten uchwalono.

Socjaliści obradują . . .
PAT. „K urjer W arszaw ski“ z dn. 7 bm. dono* 

si: W czoraj obradow ał klub sejm ow y Polskiej 
P artji Socjalistycznej wspólnie z członkami cen* 
tralnego kom itetu w ykonawczego tej partji nad 
stanow iskiem  wobec działalności ochotniczej. 
U chw ały zapadną na następnemu posiedzeniu.

Z am iast działania — socjaliści gadają. G dy 
się dom pali — strażacy gardłują. W idzieliście 
już gdzie takich gadułów przy pożarze? Nie! Lu* 
dność by pewno porw ała ich na kawałki.

Jednak w Polsce to jest możliwe. N aw et 
w Niem czech socjały poszły do broni. Tylko 
u nas z socjalistam i inaczej. Czyż to nie dowód, 
że chcą, by  nas w szystkich pochłonął bolsze* 
wizm ? —

Już 300 tysięcy ochotników.
P A l’. „K urjer W arszaw ski“ podaje: W edług 

wiadom ości otrzym anych przez nas z kół woj* 
skcwyeli w biurze werbowania arm ii ochotniczej, 
pozostającej pod dow ództw em  jen. Józefa Hal* 
'era, zapisało sie do czwartku; na, całym obsza* 
rze Rzeczypospolitej Polskiej około 300 tysięcy 
ochotników.

Jeśli tak  dalej pójdzie, Polska nie zginie! N a 
przekór socjalistom.

N astępcy  Bartosza Głowackiego.
P A l .  W  dniu 8 lipca zgłosiło się z Kutnow* 

skiego 150 uzbrojonych włościan do arm ii ochot*, 
niczej.

Zatem  i dzisiaj żyje ten sam duch w piersiach 
chłopa polskiego, co powodował Bartoszem 
G łowackim  i kosynieram i. Cześć włościanom 
z Kutna i ich naśladowcom!

O fiarność urzędników  polskich dla O jczyzny.
P AP. Senat A kadem icki uniw ersytetu Jana 

Kazimierza we Lwowie powziął jednom yślną 
uchwałę oddania się do rozporządzenia Naczel* 
nego D ow ództw a W. P.

U rzędnicy i urzędniczki elektrow ni m iejskiej 
uchwalili jednogłośnie oddać się do rozporzą* 
dzenia władz w ojskow ych i jednocześnie zebrali 
m iędzy sobą 15 tysięcy m arek na fundusz 
„W szystko dla fron tu“.

Zw iązek banków  uchwalił, że urzędnikom , 
k tórzy zgłoszą się do służby wojskowej jako 
celu,inicy w ypłacona będzie przez cały czas 
służby wojskowej całkowita pensja. Zw iązek 
banków  uchwalił jednocześnie wyznaczyć 400 
tysięcy m arek na stację posiłkową dla żołnierzy 
i 100,000 m arek dla uchodźców ze w schodnich 
części kraju.

Związek Sędziów i stow arzyszenie urzędni* 
ków kancelaryjnych, oficjalistów i pomocników 
przy sądzie apelacyjnym  uchwalił jednom yślnie 
oddać się do rozporządzenia władz wojskowych- 

O dezw a rządu polskiet<3 do państw  sprzymie* 
rzonych.

PA T. (K om unikat oficjalny m inisterstw a 
spraw zagranicznych). N a mocy decyzji Rady 
O brony Państw a m inisterstw o spraw zagranicz* 
nych wysłało na konferencję w Spaa dnia 6 bm. 
notę następującej treści:

Polska walczy o zapewnienie sobie niepodle* 
głego bytu  i o przyłączenie do Polski tych ziem, 
które są zam ieszkałe przez ludność polską, pra* 
gnącą, aby nie była oderw aną od kra ju  macie* 
rzysteigo. Polska gotowa jest każdej chwili za* 
wrzeć pokój na zasadzie stanow ienia o sobie na* 
rodów  zam ieszkałych m iędzy Polską a Rosją. 
W ojsko polskie zasłania Europę przed falą boi* 
szewicką a przerw anie tej tam y groziłoby nie* 
bezpieczeństwem  całej zachodniej Europie. Na* 
ród polski zjednoczony w podniosłym  i solidar* 
nymt wysiłku w szystkich partji powstał do 
obrony swych ognisk domowych. Polska, o ile 
będzie zm uszona do dalszej walki, potrzebuje 
w ydatnej m aterjainej i m oralnej pom ocy sprzy* 
mierzeńców.

O chrona mieszkańców ‘ obszarów plebiscytowych.
PA T . U chw alona dnia 6 bm. prze z Sejm usta* 

wa o zwolnieniu na  lat 8 od fU wojskowej 
w w ojsku polskiem ludności obo plebiscy*
towych, któreby ewentualnie przypadły  Polsce 
ma na celu nieorzerzedzanie ludności zieia :-Iebi* 
scyto " 'h ,  a jednocześnie zadaje kła*i agifcacii 
n iernkerłe j, głoszącej, że z chwilą pr,. 
tych  ziem do Polski, m ieszkańcy ; 
przym usow em u poborowi.

W ezwanie do ludu rosyjskiego,
PAT. Przyw ódcy rosyjscy rozmaić', cii u c  * 

nictw, baw iący w W arszawie, wydali następu* 
jącą odezwę:

Zaszedł w ypadek niezm iernej wagi. ze*
nie wielkiej w ojny na wschodzie nie dla wszyst* 
kich dotąd było jasne. Część społeczeństw a 
polskiego wiedziona skutkiem  nieszczęsnej prze* 
szłości usprawiedliwioną nienawiścią do Ro* 
sji, tw ierdziła, że w ojnę prow adzi nie z bolsze* 
wikami, tylko z Rosją. T ę sarnią błędną ópinję 
utrzym ały niektóre kola rosyjskich wygnań* 
ców, słabo się orjen tu jące w obecnęm położeniu 
w Polsce. T ę nieświadom ość rzeczy wykorzy* 
stali rosyjscy bolszewicy, odstępcy i zdrajcy,, ód* 
rzucający w teorjach  swych nauk pojęcie ojczy* 
zny i poczęli wm awiać w lud, że w ojna z Polską 
je st ruchem patrio tycznym , w alką o Rosję. Obe* 
cnie wszystkie wątpliw ości i nieporozumienia 
zostały rozchwiane. W  rozkazie do arrnji, w  we* 
zwaniu Rady O brony Państwa, podpisanem  
przez Naczelnego W odza i N aczelnika Państwa, 
m arszałka Józefa Piłsudskiego powiedziano:

„Sami wałcząc o sw oją i innych wolność i te5 
raz nie walczymy z narodem  rosyjskim, lecz 
z systemm , k tóry  uznał za prawo panowanie te* 
roru  mniejszości nad większością, usunął w ca* 
,łym kraju  wszelką swobodę, poprow adził kraj 
swój do głodu i ruiny“. (Rozkaz Naczelnego Wo* 

j dza) — A  dale j:
r N ie naród rosyjski jest tym  wrogiem, wciąż 
nowe siły pędzącym do boju. W rogiem  tym  
jest bolszewizm, k tó ry  tw ardem  jarzm em  nowej 
strasznej ty ran ji spętaw szy lud rosvjski, chce 
narzucić z kolei i ziemi naszej, ziemi Kościuszki 
i 1 raugutta, ziemi św iętych mogił i krzyżów  swo* 
je  rządy  m roczne i krw aw e“. (W ezwanie Rady 
O brony Państwa).

Po tych słowach nie zawaha się sumienie naro* 
du ani jego wola. Polska oswobodzicielka prowa* 
dziw alkę nie z Rosją, ale z m ordercam i każdej 
wolności, każdej ojczyzny, a walki te nie m ają 
obecnie szerszego charakteru  niętylko narodo* 
wegó lecz także ogólnego. Polska walczy o sie* 
hie i całą ludzkość, za dwie je j świętości: za 
W olność i O jczyznę.

Ludu rosyjski! R osyjscy wygnańcy, dale* 
cy i bliscy, hańbieni przez bolszewików w oj* 
czyźnie, tem  wielkiem więzieniu, pam iętajcie: 
K ażdy strzał arm atni z Zachodu to jest cios 
w żelazne w rota więzienia rosyjskiego. Wieęlz* 
cie, idą ku wam do Rosji oswobodziciele, są już  
blisko!

Żołnierze rosyjscy, nie czerwoni, jak zowią 
was wasi kaci, ale żołnierze rosyjscy, synowie 
ludu rosyjskiego, oszukani i opanow ani przemo* 
cą, zrzućcie jarzm o. Pam iętajcie, że strzelając do 
lo laków , strzelacie niętylko do braci, ale strze* 
lacie w serca waszej macierzy, ojczyzny, ziemi 
waszej, w serca waszej wolności. Pamiętajcie! 
W ojska polskie i rosyjskie pow inny być spojone 
jedną ideą: aoy wspólnie iść na tych, k tó rzy  ta k  
długo zabijali Rosję i teraz chcą zabić Polskę.

Święta krew polska i rosyjska, przelana za 
wolność, połączy oba narody, niegdvś dzielone 
krw aw ą nienawiścią w związek wieczny na chwa* 
łę całej ludzkości.

Podpisano: Borys Sawinkow, D ym itr Mereż* 
kew skij, jenerał G lasenapp, Rodiczew, prezes 
kom itetu rosyjskiego w W arszawie, Filozofow, 
członkowie zarządu: Sołowiew, książę Meszczer* 
skij, P. Szymański, Pienialniakow. Steinberg, Ba* 
dor, Leluchin, przedstawiciele rosU skiego Cz ' 
wonego K rzyża w W arszawie.

W ezwanie R ady m iejskiej W arszaw y.
PAT. „G azeta Poranna“ donosi: R ada stoi. 

nt. W arszaw y wzywa w tak  ciężkiej i doniosłej 
dla państw a chwili w szystkich obyw ateli m iasta, 
bez względu na zawód, wyznanie i stanow isko, 
by spełnili swój obowiązek i śpieszyli do szere* 
gów walczących, lub podjęli pracę w ew nątrz 
kraju.

} ludność śpieszy. Już na innem m iejscu do*
‘nieśliśmy, że zgłosiło się 80,000 osób z samej 
W arszawy. Tylko socjaliści r a d z ą . . .  — m iast 
działać. ---------

D ziennikarze warszawscy idą do wojska.
PAT. „K urjer W arszaw ski“ podaje: N a  

czwartkowem' zebraniu związku syndykatu  . 
dziennikarzy w arszaw skich uchwalono jedno* 
myślnie, że w szyscy członkowie rzeczonego syn* 
dykatu  oddają się do usług m inisterstw a spraw 
wojskowych.
A rtyści sceniczni również nie pozostają w tyle.

PAT. W  W arszaw ie w T eatrze Polskim odbył 
się w  czw artek wiec w  spraw ie wzięcia udziału 
w działalności m ającej na celu obronę O jczyzny,



zwołany przez zarząd Zw iązku artystów  scen 
polskich. Uchwalono oddać się do rozporządzę* 
nia Naczelnego D owództw a. Postanow iono za* 
bezpieczyć rodziny tych artystów , k tó rzy  powo* 
łani będą do służby wojskowej.

Pomoc francuska dla Polski na w idoku?
PA T. „K urjer Poranny“ donosi: Przyjechał 

jenerał H enrys odbył 3*godzinną naradę z sze* 
fem sztabu jeneralnego jenerałem  Hallerem. 
Przedm iotem  narad była spraw a udzielenia Pol* 
sce pomocy przez Francję.
Nawet francuscy socjaliści zajmują się rafowa* 

niem Polski.
PAT. „K urjer Poranny“ donosi: Przyjechał 

w czw artek do W arszaw y dow ódca centralnej 
frakcji partji socjalistycznej Le Fond. Przypom* 
nieć należy, że poseł ten  jeszcze na początkuj 
w ojny postawił w parlam encie francuskim  wnio* 
sek o uznanie niepodległości Polski. W  piątek 
o godzinie 5 po południu posłowie socjalistyczni 
podejm ow ać mieli p . Le Fond w gm achu' sej* 
mowym.

W idać, iz socjalista francuski ma zaintereso* 
wanie dla Polski, kiedy przyjechał osobno do 
Warsizawy. A  socjaliści polscy? N ie m ają wido* 
cznie tyle zainteresowania, bo zam iast działać — 
radzą.

Brawo akademicy!
O trzym aliśm y następujące doniesienie:

Zapow iedziany na 17 b. m. „Reunion“ 
Zw. Ak. G d. „W isła“ nie odbędzie się, 
wobec tęgo, że większa część akadem ików 
w tych dniach zgłasza się do szeregów.

.•o-y; Zarząd.
Jak  to mile uderza, jeśli zważym y na fakt, że 

tend dniami odbył się w Sopocie Reunion podob* 
ny, jednakże nie akademicy, tylko wyżsi urząd* 
nicy polscy tańczyli na nim w myśl zbliżenia poi* 
skiego do cudzoziem ców '...

U rzędnicy ci w iedzieli bardzo dobrze o haśle 
w yaanem  co do pow strzym ania sie od zabaw ta* 
necznych z powodu ciężkiego położenia od 
ny. A mimo to uważali za stosowne hasać, cho* 
ciąż po części są ludźmi bardzo poważnymi.

N ie dziwilibyśmy się m łodzieży akademie* 
klej, gdyby pohasać pragnęła. Jednakow oż wi* 
dzimy, iż ci młodzi, a przyszli obyw atele Polski 
więcej okazali zrozum ienia dla hasła ogólnego 
od pow ażnych osób i do tego urzędników  poi* 
sk ich!

Dlatego raz jeszcze: Brawo akademicy!

Rabfitniey gliiscy w obrenie P«hki,
. bracia nasi w wolnej Polsce dobrowolną

skJ ^ a j ą  daninę krw i na ołtarzu O jczyzny, nam 
w G dańsku nj,e przystoi stać na uboczu.

Chodzi tylko o walkę krótką, może kilko* 
tygodniową.

K ażdy Gdańszczanin, którem u zajęcie jego na 
to  pozwala, szczególnie młodzież, hurmem: niech 
stanie pod znakiem Orla Białego.

N iech zadokum entuje czynem, czego słowem 
zadała tylokrotnie.

N iech wspólnie płynąca krew  zacieśni węzły 
między G dańskiem  a Macierzą,

N iech na pobojow iskach bracia z W arszawy, 
K rakowa, Lwowa, Poznania, Opola, W ilna i Miń* 
ska złączą się z W am i we wspólnym, nierozer* 
walnym wysiłku!

Czyn ten Polska uczci nadzwyczajnie! 
bohateram i wolności będziecie!

\ r , c  • 7dy wrócicie zwycięzcami, przyjm iem y 
o as jako naszych N ajlepszych!

legniecie na zielonej murawie, pieśni 
nasze po wieki o W as chodzić będąl

O jczyzna o W as nie zapom ni nigdy przenigdy 
7°, broni ’ N iech Polska zna, jakich synów m a' 

w T czew f1113 pizy jm u,e D ow ództwo W ojskowe

ZARZĄ D  OKRĘGOWY  
NARODOW EJ PARTJI ROBOTNICZEJ

na W olne M iasto G dańsk.
Fr, Brejski, C. Kołpacki, A. D unst, B. Milewski, 

St. K uhnert, P. Tysarczyk, P. Świniarski,
J. Śliwiński, A. Filipp, W ojciech Jedwabski.

Podpada nam pod tą  odezwą co następuje: 
Pomiędzy nazwiskam i podpisanem i znajdują się 
dw a nazw iska więcej, jak  pod artykułem  zaty* 
tuiow anym  ^O dpow iedź na artykuł „G azety  
G dańsk iej“ „Czerwony te ro r“, podpisany przez 
ten  sam Zarząd okręgow y N. P. R. na W. Al* 
Gdańsk,- a zam ieszczony w ostatnim  numerze 
„Dziennika G dańskiego“. Braknie tam  nazw isk 
PP- Jedwabskiego i Kuhnerta. Dlaczego? Bo 
jako m ądrale nie chcieli się tam podpisywać pod 
to, co wiedzieli, że Jest  n iepraw dą i może narazić 
ich na pewne n ieprzyjem ności... W oleli więc 
wysunąć zam iast siebie innych, mniej sprytnych. 
Tu jednak, gdzie chodzi o am bitne pokazanie 
patrjotyzm u, wysunęli ciiytrze sw oje nazwiska.

A  właśnie p. K uhnert nie ozdobił podpisem 
swym  tej odezwy- Cfa najm niej należał pod ta* 
ką odezwę. Dlaczego? W szakże nie dawniej

Wskazać raożsmy

dla 20 ciê i skrętowych
(Schiffszimmerer)

potrzebnych od zaraz. D okąd się zgłosić — po* 
dam y zapytującym  się- w redakcji „G azety 
G dańsk ie j“.

jak  3*go czerwca przypom niano mu, jak w  wy* 
dawanej przez siebie „Praw dzie“ pod tytułem  
„N IE PO W O Ł A N I SZAFARZE KRWI POL* 
SKIE.T“ lżył tych, co tw orzyli arm ję polską, rzu* 
cając im o głowę M IANO KAINÓW  POL* 
SKICH. A  wszakże to byli ludzie, k tó rzy  two® 
rzyli w ojsko polskie, to same wojsko, 
które wywalczyło nam  samodzielny byt 
Polski. I jeżeli pan K uhnert w „Praw®
dzie“ pisał kiedyś, ;że KTO TWORZYĆ
CHCE ARMJĘ POLSKĄ, TEN ZDRAJCĄ  
N A R O D U , to dzisiaj powinien być na tyle skro* 
rany, aby się pod odezwą powyższą nie podpisy* 
wać. Bo nazwisko jego pod odezw ą powyższą, 
to  czarna plama, szpecąca ją szkaradnie. Tutaj 
powinien był co najm niej okazać z p. Jedwab* 
skim tyle powściągliwości, co pod artykułem  
w ostatnim  „D zienniku“. N ie splam iłby pięknej 
odezwy powyższej. Ale w tern właśnie sek. Pan 
K uhnert odezw ą pow^yższą przyozdobić chciał 
nadszarpaną swą reputację. I dlatego am bitnie 
wsunął się tam , dokąd po całej przeszłości swej 
aktyw istycznej wcale a wcale nie należy. Podo* 
bne wciskanie się najostrzej tu zaraz na tern 
miejscu napiętnow ać należy. N iechaj nie tłoczy i 
sić tam, gdzie dla całej przeszłości swej aktywi* j 
stycznej nigdy staw ać nie powinien.

----- -------------  j

Wiadomości potoczne
— Dziś w poniedziałek 12 * go lipca skazano j 

redak tora pisma naszego p. W ieczorkiew icza na ! 
dalsze TRZY MIESIĄCE więzienia za obrazę j 
centrowca ks. A elterm anna z M ierzyszyna. Za*! 
tern rążem pół roku zaw4zięcza redak tor nasz j 
czcigodnej osobie ks. D obrodzieja. Niech żyje ] 
miłość bliźniego! i

Koncert takich mało.
Było ich tro je .. .  Przyfrunęli z W arszaw y do 

G dańska — że użyję pięknego zw rotu toastowe* 
go Cezarego Jellenty — na kształt przelotnego 
ptactw a, aby tu, na brzegach Bałtyku, rozszerzyć 
i pogłębić kult dla sztuki polskiej wśród swoich 
i obcych. Było ich troje, ale tria juncta in uno 
— tro je  złączeni w jedno pod względem dążenia, 
aby sobotni koncert w sali Strzeleckiej, którego 
bylj wykonawcami, w ypadł artystycznie jak naj* 
świetniej.

liwego sentym entalizm u i unikaniu przesady w 
stosowaniu tem pa „ru.bato“, tak  nadużywanego, 
niestety, naw et przez chonuuA  o ustalonej 
marce. W  program ie p. Szustia z Jazia się rów* 
nież ciekawa etiuda Szymanowskiego ciekawa 
choćby z tego względu, że w nieustar em po* 
szu F ^ n n iu  now ych dróg w  sztuce wybitny ten 
ko? -zytor nie może jednak  sie uol 
mimowolnego w kroczenia od czasu 
u tarte  przez daw nych tw ór'’ w ścieżki, Myiuu* 
now ski w odegranej przez p. Szustera e' 
to zm odernizow any Chopin, co zrcszU d 1 -  
pina. gdyby żył, nie byłoby przykre, rz-.cz m* 
wiem jest wartościowa.

W ogóle koncert sobotni był koncerD Ti* 
skim, jakich mało, a jakiego w G dańsk zcze 
nie było. To też osobne słowo uznania za jego 
zorganizowanie należy się pp. Bron. Rydzewskie* 
mu i Frohmanowi, ci zaś z polskich słuchaczy, 
k tó rzy  mogąc być na nim, nie byli, niechaj tego 
żałują — po niewczasie. Pobóg.

Zebrania Tow arzystw :
w Gdańsku: Ćwiczenia gimn. „Sokoła" odbyw ają 

się co w torki o g. 7 wieez. w sali gimn. przy 
Kehrwiedergasse.

Gdańsk N adzw yczajne zebranie Z jedoczenia 
Polskich K upców i Przemysłowców w Gdań* 
sku odbędzie się we wtorek, dnia 13 liDca 
1920 o godz. 5 po noł. w lokalu Lindnera przy 
Długim Rynku.

Nakład i druk „Gazety Gdańskiej1 Tow. Ake
w G dańsku. Z a redakcję odpow iada H enryk 
W ieczorkiewicz w G dańsku.

V E R O R D N U N G  
betreffend Aufhebung 

der Bewirtschaftung von Oelsaaten.
A uf Girund des § 2 der V erordnung über die 

Errichtung eines W irtschaftsam tes für das Ge* 
biet der künftigen Freien S tadt Danzig w ird fol* 
gendes verordnet:

§ 1-
Die V erordnung des Reichswirtschafts* 

m inisters vom 16. A ugust 1919 (R. G. Bl. Seite 
1439) über O elfrüchte und daraus gewonnene Er* 
Zeugnisse w ird aufgehoben.

Somit unterliegen Raps, Rübsen. Sonnen* 
blumen, Senf, D otter, Mohn, Lein und H anf nicht 
m ehr der öffentlichen Bewirtschaftung.

D am it w erden auch etw a noch aus den Vor* 
jahren herrührende Bestände an solchen Erzeug* 
nissen aus der Beschlagnahme entlassen.

§ 2.
Im Freistaat etwa entstehende Oelm ühlen 

sind verpflichtet, am 1. jedes M onats dem Wirt* 
schaftsam t U ebersichten über ihre P roduktion 
sowie über ihre Bestände an O elsaaten, Oel und 
O elkucben einzureichen.

I cel ten został w zupełności osiągnięty. By* ¡ 
lo to zresztą pewne dla tych, k tórzy  słyszeli ch,oć \ 
jedćn raz śpiew Stanisława Gruszczyńskiego, lub 
grę fortepianow ą prof. Karola Szustera. Pierwia* 
stek^ kobiecości w tym  zespole reprezentow ała ! 
p. Z ofja Karlińska, znana śpiew aczka warszaw* \ 
ska, k tóra doborem  w ykonanych utw orów  dała j 
wyraz swoich pow ażnych dążeń artystycznych, j

Że p. G ruszczyński zgarnął dla siebie lwią 
część oklasków, niecąc spontaniczny entuzjazm  
za każdem  pojawieniem  się na estradzie — zby* 
teczne nadm ieniać. Podkreślić tylko należy, że 
potężny talen t tego śpiewaka n a  praw dę z „Bo* 
żej łaski”, oparł się obecnie o granitowe podsta* 
wy opanow anej w zupełności techniki głosowej, 
co mu pozwala skupić całą uwagę na duchownej 
stronie odtw arzanego dzieła i nadania mu właści* 
wego w yrazu artystycznego, nie mówiąc już
0 spokoju olimpijskim, płynącym; z przeświad* 
czenia, że nie zawiedzie go głos w najbardziej 
naw et ryzykow nych mom entach. Tak było w 
efektownej arji Raula z „H ugonotów “, tak  
w przepięknie interpretow anym 1 finale I aktu  op. 
„Pajace , tak  w ujętem  spiżowo opow iadaniu 
Lohepgrina, tak  wreszcie w licznych naddatkach  
na bis, zwłaszcza zaś w pieśni Kossobudzkiego 
do prześlicznych, a tak  aktualnych dzisiaj słów 
Konopnickiej: „Temu tylko pług a socha, kto tę 
sw oją ziemię kocha“ i brawurowym; krakow iaku 
Moniuszki.

Tak, Stanisław Gruszczyński to  dziś nietyl* 
ko wielki śpiewak, ale i wielki artysta. Może* 
mv być z niego dumni, bo niewątpliwie nazwisko 
tó  rozebrzm i niezadługo sławą w szechświatową 
na chwalę kultury polskiej.

’N apraw dę spracowanym  Po koncercie mógł 
się cżuć prof. Szuster, który literalnie nie scho* 
dził z estrady, zm ieniając tylko charakter swoich 
w ystąpień, z solisty na akomipanj atora i odwrot* 
nie. Pierw szorzędny ten pianista odegrał szereg 
utw orów  Chopina z właściwą sobie subtelnością
1 prawdziwie zdrowem zrozumieniem ducha 
dziel chopinowskich, a więc wolnem od płacz*

Die A üsfuhr von O elsaaten und Erzeugnissen 
daraus bedarf der Genehmigung der A ussen5 
handelsstelle und soll nur gestatte t werden, wenn 
das Einfuhrland G egenseitigkeit verbürgt.

§ 4
Zuw iderhandlungen gegen diese V erordnung 

w erden mit Gefängnis bis zu 6 M onaten und m it 
G eldstrafe bis zu 10 000 M ark oder m it einer die* 
sei- Strafen geahndet.

§ 5.
Diese V erordnung tr i tt  sofort in Kraft.
Danzig, den 9. Juli 1920. (1712

Das Wirtschaftsamt. _ _ _ _ _ _ _ _
N ähgar nverteilung.

V on M ontag, den 12. Juli ab gilt die M arke 
34 der Danziger L ebensm ittelkarte für Erwach* 
sene und M arke G  für K inder zum1 Bezug einer 
Rolle N ähgarn von 200 Yds. ä 4,50 M. Die Mar* 
ke N r. 35 der D anziger Lebensm ittelkarte für 
Erwachsene und M arke H für Kinder zum  Bezug 
einer Rolle von 500 Yds. ä 10,50 M. D ie Mar* 
ke 36 der D anziger L ebensm ittelkarte für Er* 
wachsene und M arke J für K inder zum Bezug 
einer Rolle N ähgarn von 1000 Yds. ä. 20,— M.

Verkaufsstellen:
Erdm ann u. Perlewitz
E duard Dirksen
Julius Kickbusch, N achfolger
P otrykus u. Fuchs i
G ebrüder Freym ann J
N athan  Sternfeld i
W alter u. Fleck 
O tto  Harder 
Eugen W illdorf
Eduard Loewens !
Emil Schultz 
E. Loevinsohn
Julius Schimankowski 
A lexander Barlasch 
A. C. Stenzei
A ugust Elias 1
Julius G oldstein
D eutscher Frauendienst, R eitbahn 3. ,



Ir den V ororten:
Eduard Loewens, Langfuhr
N athan  Sternfeld, Langfuhr
Franz U nthan, Langfuhr
M. Schurian, H eubude
G eschwister Passenheim, N eufahrw asser
A. W einstein, N eufahrw asser
A ntonie Manzel, Stadtgebiet.

Danzig, den 9. Juli 1920. (1713
Das W irtschaftsam t für das Gebiet der künftis 

gen Freien Stadt Danzig. 
Nähgamstelle.

Käseverkauf.
In säm tlichen zum V erkauf zugelassenen 

K äsegeschäften w ird bis auf w eiteres Käse zu 
3,40 M für das P fund m arkenfrei verkauft.

Die zum K äseverkauf zugelassenen G bschäfte 
erhalten Käse vom Lager der Firma V altinat, 
D anzig—Langfuhr, H auptstrasse 58.

Danzig, den 10. Juli 1920. (1714
Der Magistrat.

OGŁOSZENIE.
D yrekcja kolei państw ow ych w G dańsku za* 

m ierzą przyjąć większą ilość prak tykan tów  na 
asystentów  i subasystentów  do służby na , poL 
skich kolejach państw ow ych. Celem: nabycia 
zawodowego w ykształcenia urządzony został 
kurs dla praktykantów  kolejow ych w Bydgosz* 
czy. N a kurs ten mogą być kandydaci dopusz= 
czeni pod następującemu w arunkam i:
1) skończony 18 a nieprzekraezający 40 rok 

życia;
2) narodow ość polska;
3) obyw atelstw o polskie;
4) nieposzlakow ana przeszłość;
5) znajom ość języka polskiego i niemieckiego 

w słowie i piśmie;
>6) ukończone studja upraw niające do jednoro* 

cznej służby w ojskow ej;
7) zdolność fizyczna w m yśl przepisów obowią* 

żujących na b. pruskich kolejach.
U biegający się o przyjęcie na pow yższy kurs 

m ają najpóźniej do 20 lipca b. r. wnieść podania 
pisem ne do D yrekcji kolei państw ow ych w Gdań? 
sku, do których należy dołączyć:
a) m etrykę urodzenia;
b) zaświadczenie, że peten t jest obyw atelem  

polskim;
c) zaświadczenie, że peten t zadośćuczynił obos 

wiązkowi służby w ojskow ej;
d) św iadectw a szkolne;
e) świadectwo moralności;
f) w łasnoręcznie spisany życiorys';
g) pisemne polecenie jednej z organizacji naro= 

dowych.
Ci kandydaci, którzy nie mogą się w ykazać 

studjam i wymienionemi pod 6) poddani będą 
egzaminowi wstępnemu.

W  tym  w ypadku pow ołanie na kurs czyni się 
zależnem od pom yślnego w yniku tego egzaminu.

Prezes Dyrekcji Kolei Państwowych. (1716
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OB władającej płynni« w sławie i piśmie jęzjr- Mï 
JA kiem polakim i niemieckim. Zgłoaz przyjmuje JA

*  Bank Związku Spółek Zarobkowali g
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ft „PRZEMYSŁ & HANDEL“ ft
^SMolownlcy

tygodnik
wychodzi w Warszaw U uskładam Mi»ieterstwa Przemysłn iH tndłn

,Przemysł i Handel4
jest najwiąkstem czasopismem go*pid-rozem w Połaoe,

,Przemysł i Handel4
podaje najświętsze i najbardziej źródłowe informacje o sUsutikacb 

gospodarczych w Poho.i i aa gracirą.

,Przemysł i Handel4

'iowe i umywane kola dam 
skie i mąskie « oierwczo 
rzędnymi kołami gumo­
wymi. oponami i wetami 
s gumy naturalnej, do na 
tyeia po znacznie zniio 
ych oenach. C*e«ci re 

serwowe ttnio. Eepara* 
je wykonuje się stara­

nie i bez zwłoki 1690

Dinz. Fahrrad Central*
alisa Szeroka 66. Tel. 2701. . 4

posiada korespondentów i fil je we wszystkich m ia tt ik  Polski 
i wewezybtkob kr*jich zagranicznych

,Przemysł i Handel4
zapewnił sobie współpracą najwybitniejszych ekonomistów i naj- 

.  lepszych fachowców. 1024

Redakcja i Administracja m eści się w Warszawie
Elektoralna Nr. 2.

Filja w Gdańsku w Dzienuiku Gdańskim 
p . W„ R u szk o w sk i, redaktor.

ii Przyjmuje prenumeratę i ogłoszenia
T o w .  A k o .  , R E K L A M A  P O L S K A “
Filja GDAŃSK — Altstadtiseher Graben Nr.

knpi
Majętnoś* Kamienna Góra poczta 

Gdynia 1678

Zamiana mieszkania!

ogniotrwałą

Ładne mieszkanie o 3 po 
łojach z przynaletytościami 
i współudziałem w ygodzie, 
jołożoae w S ta r o g a r d z ie ,  
w Polsce, do zamienienia 
trzypokojowe pomieszkan e 
w Gdańsku lob okolicy. 
Zgłoszenia natychmiast pod 
adresem 1711

O L I V I E R
Starogard, Gimnazjalna 17 U P

Posiadłość
kupiecka

s wolnym składom i lokala­
mi na biura do sprzedania 
również za walutę polską. 
Zarłozzenia pod nr. 1715 do 
Ekspedycji Gaz, Gdańskiej

Bank Ludowy
“w  C U m l e l n i  a

wypożycza pieniądza i przyjmuje takowe 
płacą: po 3, 31/* i 4%.

Zarazom prosimy

na czas odnawiać weksle.
Godziny biurowe od godziny 8 —1,

(s. Prób. Sadowski. L Wallerand. L. $*!■•>.

11 Elektryczność i gaz 
Wodociągi

£#**»£ i

Kanalizację
Centralne
ogrzanie WszilMl

riparaeji
w ła m y  eh

Plireszi polsku 
przodsiąblorstaro Instalacyjna.

me

§

petrzebnjemy natychmiast, chwilowo mają 
stawiać na manzyaie „Ideał“ a później na 
amerykańskiej „Iniertype“ pierwszej a»»zy- 
nie tego rodzajn typn z klawiaturą polską.
„€taz«sta fitSańtka“ Tow. Akc.
G D A Ń S K ,  Grobla Przedmiejska 49. (1698

«
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Jan Błoński w Gdańsku
przy ulicy S Z E R O K I E J  nr. 71. 

(Danaig Breitgas*e nr. 71) 
poleca

bogaty zapas
k onjaku , ru m u, w in  i c y g a r ,

hurtownie i dettlicznie po cenzcb umiarkowanych,

r

a

Przypomioamy akcjonariuszom naszym, iż jeszcze tilko krótki czas
przyjmnjemy na odrąbne konto ( C o n t o - C o r r o n t e  F .)  wpłaty prsssnaozore na akcje nowej emisji po karsie nie w yiej jak mk. 1 50®.— za 1 0C0 
markową akcję, zaznaosająg, te  na nadz vyezajnem Walnem Zebrania, msjąeem sią odbyć w końca lipca t. b., zamierzamy przediofyć wniotek

o podwyższenie kapitała saklaeowego

f» d a lsza  140 m ilp n ó w  m apek.
Wpłaty przyjmowane przoz nas na przyszłą emisje osiągły jnż kwot« blisko 1 0 0  m lf j o n ó w  m a r e k . Wobec tego, źs w dniu Walnego Zabrania 
zamkniemy subskrypcją, upraszamy akcjonarjaszów, a szczególnie spótki o spieszne uskutecznianie zapisów na akcje. Ponieważ jnź duś mamy 
umową, na podstawie której przejętą zostanie ewentaalna aż do Walnego Zabrania nierozabrana eząść akoyj, przeto po Walnem Zebraniu zapiłów

ładnych nwrglądniać nie bądzietny mrgli.
P o z n a ń ,  28. czerwca 1920.

Bank Związku Spółek Zarobkowych
1710
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